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Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda­
tkiem »GOŚĆ N IEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary  

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o wa ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Medarda.
Jutro: Prymusa.  
Pojutrze: Małgorzaty. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Co tam słychać w świecie?

Dziś wsch. słońca 3 35 zachód 8 21. 
Jutro „  3 35 „ 8 22-
Pojutrze księ. ws. 1 38 „ we dnie.

— N ie m c y . Suma za wyspy Karoliń­
skie, które Niemcy kupiły od Hiszpanii, ma 
wynosić 16 milionów 810 tysięcy marek. Ga­
zety wolnomyślne piszą, że suma ta jest za 
wysoką, że byłoby to wyrzuceniem daremnem 
pieniędzy, gdyby parlament na kupnu się zgo­
dził. Najwięcej oczywiście oburza się przeciw 
temu „Freisinnige Zeitung“. Pisze ona, że 
Hiszpania musiała koniecznie pozbyć się tych 
wysp, bo miałaby z nich więcej szkody, ani­
żeli korzyści. Jeżeli zaś tak było, to rząd nie­
miecki mógł albo bardzo tanio je nabyć, albo 
też dostać za darmo. Dalej przypomina owa 
gazeta, że rząd niemiecki zapowiadał oszczę­
dności i spłacanie długów państwowych, tym­
czasem teraz nowe robi długi na zakupna.

— Drut telegraficzny donosi: Mowa od 
    tronu, jaką królowa hiszpańska zagaiła par­

lament hiszpański, opiewa, że zawarty został 
z cesarzem niemieckim układ, mocą którego 
Hiszpania odstępuje Niemcom Karoliny, wy- 
spy Palmas oraz pozostałą część wysp Ma­
riańskich.

— Niemcy katolicy skarżą się na nie- 
    poszanowanie u Niemców protestantów katoli­

ckich uczuć religijnych. Podług „Germanii” 
w Trewirze podczas procesyi Bożego Ciała 
wjechał pewien protestant z wozem obładowa­
nym ściółką stajenną pomiędzy ludzi w pro­
cesyi uczestniczących. Inny gospodarz prote­
stancki miał zeszłego roku uczynić to samo 
z wozem, na którym wiózł mierzwę i tego 
roku zrobił to samo. Ponieważ gazety prote­
stanckie zarzucały Niemcom katolikom, że 
nie szanują, zwłaszcza w Nadrenii, protestan­
ckiego „Wielkiego.Piątku”, przeto „Germania” 
odpowiada powyźszemi przykładami, że i 
Niemcy protestanci nie szanują uczuć kato­
lickich.

— W Weissensee pod Berlinem odbyło 
się uroczyste poświęcenie, nowego kościoła 
św. Józefa. Poświęcenia dokonał kardynał dr. 
Kopp. W uroczystym tym akcie wzięły udział 
o2 stowarzyszenia, straż ogniowa i liczne 
tłumy wiernych. Dniem poprzednio zgotowano 
kardynałowi świetne przyjęcie.

— Księżna Henrykowa, żona brata ce­
sarskiego, przebywającego w Kiao-Czau, wra­
ca ztamtąd i stanie w Kilonii w połowie 
czerwca.

— W Berlinie odbyło się w sobotę wiel­
kie zebranie mularzy, w którem wzięło udział 
przeszło 3000 osób. Uchwalono żądać 65 fen. za 
godzinę i żądanie to o ile możności przepro­
wadzić na wszystkich budowlach.

— R o sy a . O klęsce głodowej w  guber- 
nii samarskiej piszą do gazet rosyjskich po- 
między innemi tak: „Podczas tegorocznej 
Wielkanocy ludność wiejska w gubernii sa- 
marskiej, wbrew odwiecznemu zwyczajowi, 
nie mogła odwiedzić świątyni; większość leżała

wśród łachmanów dotknięta okropną niemocą, 
tyfusem lub skorbutem i błagała tylko o je-

dno — o prędką śmierć. W samym powiecie 
stawropolskim podczas Wielkanocy leżało 

chorych na skorbut nie mniej jak 10 tysięcy 
ludzi. Trzebaż dodawać, jakie mieli święcone 

g łodni? Większość nie miała w dostatecznej 
ilości nawet czarnego chleba; w kuchniach 

ludowych, dla braku środków, pożywienie

było gorsze, niż w przytułkach, domach are- 
sztanckich i więzieniach“.

— F r a n c y a .  W Paryżu aresztowano 
niemieckiego szpiega rodzaju żeńskiego. Jest 
nim kobieta, licząca lat 35, która utrzymy­
wała stosunki z oficerami francuskiemi. Na­
zwiska swego w żaden sposób wyjawić nie 
chciała. W  chwili aresztowania wydobyła z 
kieszeni nożyk, zamierzając targnąć się na 
życie, zdołano jej jednakże dość wcześnie 
przeszkodzić. Znaleziono przy niej notatnik, 
zawierający różne rysunki wojskowe. Szpiega 
w spódnicy umieszczono w więzieniu, a o 
zajściu powiadomiono ministra wojny. — 
Gazety francuskie, wielce oburzone, omawiają 
sprawę tę w osobnych artykułach.

— H o la n d y a . Z konferencyi pokojo­
wej w Hadze bodaj coś rzetelnego wyjdzie. 
Pokazuje się to coraz dokumentniej. Komisya, 
która miała radzić nad sprawą rozbrojenia, a 
więc nad najważniejszą rzeczą, ma się roz­
wiązać i nie będzie żadnych posiedzeń odby­
wała, ponieważ co do tej sprawy nie przyszło 
do porozumienia. Od samego początku nikt 
się też po konferencyi wielkich rzeczy nie 
spodziewał.

— W H is z p a n i i  nie będą się posłowie 
opierali sprzedaniu wysp Karolińskich Niem­
com. Ponieważ obecnie Hiszpanom bardziej 
są potrzebne pieniądze, aniżeli wyspy, przeto 
ze zadowoleniem wiadomość o sprzedaży 
przyjęto. Układy toczyły się pomiędzy mini­
strami hiszpańskimi a cesarzem niemieckim.

— K orea . Na Korei otrzymali Niemcy 
pozwolenie do poszukiwania złota w miejscu 
położonem 160 kilometrów od miasta Söul. 
Zarazem postarał się konsul niemiecki o po­
zwolenie na otwarcie szkoły niemieckiej w 

 Söul. Rząd koreański zawarł kontrakt z nau­
czycielem i płaci mu wysoką pensyę. — A 
jak to u nas? W krajach obcych, gdzie Niem­
ców tylko garstka a są przybyszami, doma­
gają się szkoły niemieckiej na koszt innych 
rządów, a nam na własnej ziemi ukrócają ję­
zyk polski w szkole.

— C hiny. Chińczycy uwzięli się na 
Niemców i chcą ich w Kiau Czau ogłodzić. 
Donoszą rosyjskim gazetom, że ludność chiń­
ska w prowincyi Szan-Tun, która Kiau Czau 
otacza z trzech stron, poprzysięgła sobie, aby 
nie zwozić środków żywności z głębi kraju i 
tym sposobem kolonię niemiecką ogłodzić. Rząd 
chiński na przekór Niemcom zrobił guberna­
tora Szantung wysokim dostojnikiem, chociaż 
Niemcy się zastrzegali, żeby owego guberna­
tora za szkody, jakie Niemcom wyrządził, nie 
mianowano urzędnikiem.

Encyklika
J e g o  Ś w ią t o b liw o ś c i  L eo n a  XIII 

o  p o ś w ię c e n iu  s p o łe c z e ń s t w a  
lu d z k ie g o  N a js ło d s z e m u  S e r c u  

J e z u s o w e m u ,

(Ciąg dalszy).
Ale najwięcej chodzi o to, co powie­

dział Jezus Chrystus o swem panowaniu 
nie przez apostołów lub proroków, lecz 
własnemi słowami. Na zapytanie rzymskie­
go starosty: »Tyżeś jest król żydowski?«, 
odpowiedział bez wachania: „Tyś powie­

dział, żem ja jest królem« (Jan 18, 37). A 
ogrom tej potęgi i nieskończoność jego 
królestwa, potwierdzają słowa do Aposto­
łów: Daną mi jest wszelka władza na nie­
bie i ziemi“ (Mai 28, 18). Jeżeli Chrystu­
sowi daną jest wszelka władza, natenczas 
wynika koniecznie, że jego panowanie jest 
najwyższem, absolutnym, żadnej woli ob­
cej niepodległym, tak, że nie ma jej nic 
równego lub podobnego, a ponieważ ta 
władza daną jest na niebie i ziemi, prze­
to niebo i ziemia muszą jej podlegać. On 
w samej rzeczy wykonywał to jemu jedy­
nie przysługujące prawo, rozkazując apo­
stołom, aby naukę jego szerzyli, łączyli lu­
dzi węzłem zbawienia w jedno ciało Ko­
ścioła. Wreszcie wydawali przepisy, któ­
rych nie wolno nikomu odrzucać bez za­
grożenia zbawieniu wiecznemu.

Ale to nie wszystko. Chrystus panuje 
nie tylko na mocy przyrodzonego Mu pra­
wa, jako jednorodzonego Syna Bożego, ale 
także wedle prawa nabytego: On bowiem 
»wyrwał nas z ciemności (Kol. 1,13) i »sa­
mego siebie dał na okup za wszystkich«. 
(Tym. 2, 6). Jego „nabytym ludem« stali 
się nietylko katolicy i ci wszyscy,, którzy 
otrzymali ważny chrzest chrześciański, ale 
wszyscy ludzie i każdy pojedynczy czło­
wiek. Tutaj stosuje się co powiada św. 
Augustyn: »Pytacie, co on odkupił? patrz­
cie, co on dał, a znajdziecie co odkupił. 
Krew Chrystusowa jest ceną kupna. Ile 
jest wartym? Ile, jeśli nie cały świat, jeśli 
nie wszystkie ludy? Za całość oddać całość« 
(Traktat 120 o Janie).

Ale dla czego nawet niewierni zosta- 
ną pod władzą Jezusa Chrystusa, to co do 
tego podaje św. Tomasz przyczyny. Zapy- 
tawszy co do jego władzy sędziowskiej, 
czy się ona rozciąga na wszystkich ludzi i 
postawiwszy zdanie: »Władza sędziowska 
wynika z królewskiej«, wysnuwa on bez 
ogródki wniosek: „Chrystusowi podlega 
pod względem władzy wszystko, jakkolwiek 
jeszcze nie wszystko co do wykonywania 
władzy jest mu podległem“ (3, 59 a. 4).
Ta władza i to panowanie Chrystusa nad 
ludźmi wykonywa się przez prawdę, przez 
sprawiedliwość, a przedewszystkiem przez 
miłość.“

Ale On sam pozwala na to, żeby do 
tego podwójnego fundamentu jego pano­
wania, przyłączyło się dobrowolne z na­
szej strony poświęcenie się. Atoli Jezus 
Chrystus, jako Bóg i Odkupiciel, do któ­
rego należy wszystko, co jest, jest nader 
bogatym; my zaś jesteśmy tak ubogimi, 
że nie mamy niczego, cobyśmy mogli Mu 
ofiarować, a jednak dla swej najwyższej 
dobroci i miłości pozwala, żebyśmy to, co 
do niego należy, ofiarowali w ten sposób, 
jak by to było naszą własnością, nietylko 
pozwala na to, lecz nawet żąda tego: Sy­
nu ofiaruj mi serce twoje. Możemy mu za­
tem ofiarować naszą wolę i naszą miłość.
Bo jeżeli mu się ofiarujemy, nie tylko u- 
znajemy chętnie i jawnie jego panowanie, 
lecz tern samem stwierdzamy, że gdyby to, 
co ofiarujemy, Ryło naszą własnością, da­
libyśmy to jak najchętniej i prosimy, żeby 
raczył to przyjąć od nas, chociaż to jest 
zupełną jego własnością. Takim jest zna-

Rok XIV.



czenie rzeczy, o której mówimy, tak nale­
ży zrozumieć Nasze słowa. A ponieważ 
Najśw. Serce jest symbolem i obrazem nie­
skończonej miłości Jezusa Chrystusa, która 
nas pobudza do miłości wzajemnej, przeto 
zupełnie stosowną jest rzeczą, poświęcać 
się jego Sercu; to atoli nie znaczy nic in­
nego, jak poświęcać się Jezusowi Chry­
stusowi. Bo cześć, hołd i pokłon, oddawa­
ny Sercu Boskiemu, oddajemy istotnie 
Chrystusowi samemu.

Wzywamy zatem i zachęcamy do do­
browolnych ćwiczeń odnoszących się do 
tego nabożeństwa, w;szystkich, którzy zna­
ją  i miłują Boskie Serce i pragniemy bar­
dzo, żeby te ćwiczenia odbywały się w je­
dnym i tym samym dniu, żeby poświęce­
nie się tysięcy dusz równocześnie przeni­
knęło sklepienie niebieskie. Czyżbyśmy 
mieli pozostawić z próżnymi rękoma tych 
wszystkich niezliczonych, dla których je­
szcze nie wzeszło światło prawdy chrze- 
ściańskiej? Wszakże jesteśmy, zastępcą Te­
go, który przyszedł na to, aby zbawić i 
szukać co było zginęło i który krew swoją 
ofiarował dla zbawienia całego rodu ludz­
kiego. Jak więc ustawicznie usiłujemy do 
prawdziwego życia wzbudzać tych, co ży­
ją  w cieniu śmierci, posyłając do wszystkich 
krajów posłańców Chrystusowych, tak te­
raz polecamy ich litościwie przez osobne 
ofiarowanie i poświęcamy ich, o ile to od 
nas zależy, Najświętszemu Sercu Jezusa. 
W ten sposób to ofiarowanie, które zale­
camy wszystkim, służyć będzie wszystkim 
na pożytek.

(Dokończenie nastąpi).

kretarza ks. dr. Liedtkego w Fromborku. 
Ks. dr. Pruner swego czasu jako re­
gens seminaryum duchownego w Eichstaett 
przygotował tych księży do święceń ka­
płańskich.

K olon ia . Lista kandydatów na opró­
żnione arcybiskupstwo już w oktawie Zie­
lonych Świątek została przez kapitułę me­
tropolitalną ułożona i do rządu pruskiego 
odesłana.

A n glia . W samą uroczystość Bożego 
Ciała umarł opatrzony Sakramentami św. 
jeden z najzasłużeńszych księży angiel­
skich, Dr. Łukasz Rivington. Nawrócony 
w Indyach przez ks. Arcybiskupa Meurin, 
Jezuitę, pracował usilnie nad połączeniem 
Anglikanów z kościołem rzymsko-katoli­
ckim, czego jednak się nie doczekał._____

Na m ie s ią c

Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  d y e c e z y a . 35 księży 

naszej dyecezyi, którzy wyświęceni zostali 
w czasie kulturkampfu w Eichstaedt (w 
Bawaryi), przesłało proboszczowi tumskie­
mu ks. dr. Pruner w Eichstaett, z powodu 
50-letniego jubileuszu kapłańskiego tegoż, 
kosztowną stułę i adres łaciński. Podzię­
kowanie na to nadesłał jubilat na ręce se-

Pan Starosta
i djabeł  Boruta.

Legenda przez mieszczanina łęczyckiego 
opowiadana.

zapisywać można teraz »Gazetę Olsztyń­
ską« na wszystkich pocztach, lub u listo­
wych wiejskich. Przedpłata wynosi 3 4  fen., 
z odnoszeniem w dom przez listowego 4 4  
fenygi.

Jeszcze zawsze, mimo nawoływania, w 
wielu domach polskich nie ma pisma pol­
skiego. Kto dotąd na zapisanie Gazety się 
nie zdobył, niech przynajmniej na miesiąc 
czerwiec Gazetę sobie zapisze, gdyż bez 
pisma polskiego żaden dom polski dziś 
być nie powinien.

Wiarusy! Zapisujcie, czytajcie i roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

R o d z ic e  p o l s c y ! u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o ls k u !

Z bli z k a  i z daleka.
\  C

* O lsz ty n . W mieście naszym tyle 
budują, że mimo licznych cegielni jest wiel­

ki brak cegły i przy niektórych budowlach 
musiano skutkiem tego zawiesić robotę.

— 10-dniowy kurs w pszczelnictwie 
odbędzie się i w tym roku pod przewo­
dnictwem znanego pszczelarza pana nau­
czyciela Stinner w Tumianach. Kurs jest 
bezpłatny, a zgłosić się trzeba o przyjęcie 
do sekretarza centralnego stowarzyszenia 
pszczelniczego, pana Kaempf w Królewcu, 
Alto Gasse 17a. Zgłoszenia przyjmuje się 
do 1 lipca, a kurs odbędzie się w czasie 
feryi latowych.

— W dniach 19 i 20 czerwca odbę­
dzie się w Olsztynie po raz pierwszy wę- 
drowne zebranie centralnego Towarzystwa 
rolniczego. Udział w nim wziąść mają 
wszystkie wydziały stowarzyszeń rólniczych 
naszej prowincyi.

-  Jak z naszych stron piszą, stoją żyta 
wszędzie pięknie tam, gdzie wcześnie zosta­
ły zasiane. Kto zasiał żyto 2 do 3 tygo­
dnie przed pierwszym tęższym mrozem, 
ten też ma dobre żyta. Później siane i kieł­
kujące ucierpiało bardzo od mrozu i po 
części zniszczało zupełnie.

— Zastrzelił się tu w poniedziałek mu- 
szkatier J onson od 5 kompanii 151 pułku 
piechoty. Powód samobójstwa nieznany.

— Mistrz malarski p. Jan Blok kupił 
posiadłość od malarza p. Lams w ulicy 
Lipsztackiej za 12,300 m.

— We wtorek odbyli uczniowie tutej- 
szego gimnazyum wycieczki po za miasto.

... Z izby karnej, 5 czerwca. Kupiec i 
właściciel składu piwa Rudolf Schulz z O- 
strudy za bankructwo skazany został na ty­
dzień więzienia. — Woźny kasowy Herr- 
mann Gründler z Ostrudy za występek 
przeciw moralności skazany został na 1 rok 
więzienia i utratę praw honorowych przez 2 
lata. Sprawa ta toczyła się przy zamkniętych 
drzwiach. — Chałupnik Bartłomiej Boehm z 
Rentyn za przestępstwo prawa o polowaniu 
skazany został na 15 m. kary lub 3 dni wię­
zienia. — Robotnik Adam Maciołek z wybu­
dowania w Gierzwałdzie, za kradzież już ka­
rany, skazany został na 3 miesiące więzienia 
za skradzenie 30 funtów żyta. — Posiedziciel

na
(Ciąg dalszy).

Nawet serdeczni niby przyjaciele, co 
uczty spieszyli jak muchy do miodu, zaczęli 
między sobą półgłosem robić uwagi, że pan 
starosta jakoś nie tak dobrem i nie tak obfi­
cie jak dawniej częstuje winem.

— Bo to wino bierze na kredyt od żydków 
łęczyckich, — wyrzekł nieostrożnie jeden z 
biesiadników.

Słowa te i śmieszki przy nich doleciały 
do uszu starosty. Piorun, gdyby padł tuż 
przy jego nogach, nie tyleby go przeraził, co 
te słowa.

—- A więc już szlachta wie o mojem nie­
szczęściu! — mówił sam do siebie. — To o- 
kropne! Nie! ja tego nie zniosę, to nad ludz­
kie siły! Ja, taki pan z dziada, pradziada, 
mam zubożeć i stanąć może na równi z tą 
szlachtą? O nie! do tego nie przyjdzie, cho­
ciażbym miał piekłu sprzedać duszę.

Piekło dosłyszało tych słów, chociaż tylko 
w myśli wymówionych.

— Będzie nasz! — zawołał Lucyper, na­
czelnik djabłów w piekle, i krzyknął wnet do 
jednego z nich: — Boruto! ruszaj na błota 
łęczyckie, będziesz miał sprawę ze starostą!

Starosta od czasów owej biesiady ciągle 
był smutny i zamyślony. Napróżno, goniąc 
resztkami, starał się zagłuszyć czarne swe 
myśli i licznych spraszał gości. Wszyscy wi­
dzieli troskę na jego obliczu, wesołość tylko 
udaną, wymuszoną. Usta wykrzywiały się do 
kłamanego uśmiechu, kurcząc się jakby do 
płaczu. A że ten uśmiech udawany pochodził 
z fałszywego wstydu, z utajonych myśli, więc 
był w nim jakiś wyraz szatański.

Przywiedziony do rozpaczy, pewnego je­

siennego poranku starosta, wbrew swemu 
zwyczajowi, bez licznej drużyny i strzelców, 
sam wyszedł na polowanie. Wziął ze sobą 
tylko jednego towarzysza, wyżła ulubionego. 
Wierny pies snać odczuwał smutek swego 
pana, bo szedł przy nim opuściwszy głowę.

Gdzie teraz jest porządna, wysoko usy­
pana grobla za miastem, na drodze do Kło­
dawy, tam nie tak dawno były trzęsawiska i 
bagna trzciną porosłe. Na tych to trzęsawi­
skach polując, trzeba było odważnie i z wiel­
ką zręcznością z kępy na kępę przeskakiwać. 
Liczne bywały wvpadki, że nieostrożny my­
śliwiec źle skok wymierzywszy utonął w ba­
gnie. Gdy się zdarzyło, że ktoś z myśliwych 
nie powrócił, mówiono, że go djabeł Boruta 
obłąkał i porwał do piekła. Wypadki te je­
dnak nie odstręczały okolicznej młodzieży, bo 
przyznać trzeba, że mamy we krwi zamiło­
wanie do niebezpiecznych zabawek. Niejeden 
gospodarz wracając w spóźnioną porę z Łę-

  czycy wygłodniałemi po długiem czekaniu na
   rynku szkapami, całą noc przesiedział w bło­

cie, pewny, że go Boruta zatrzymał. Jeżeli 
miał cokolwiek przytomności, odmawiał pa­
cierze; jeżeli nie, — to tylko przespał się w 
bryce, aż rozedniało.

Na te to trzęsawiska poszedł starosta, 
zarzuciwszy strzelbę na ramię. Nie dbał o to, 
czy co zastrzeli, bo inne myśli kierowały jego 
krokami. Słyszał o zjawiającym się na tych 
bagnach Borucie. Nie zupełnie wierzył po­
wieści ludu, ale nie chciał się wyrzec osta­
tniej, choć wątpliwej nadziei, że może z pie­
kła pomoc mu przyjdzie.

— Spróbuję, —  mówił do siebie, — 
jeżeli mi się djabeł pokaże, musi mi dać pie­
niędzy, jak najwięcej pieniędzy!

W tych myślach zatopiony, szedł coraz 
dalej i głębiej w gęstwinę trzciny i sitowia. 
Nie zważał na swoje kroki, nie myślał, gdzie 
postawić nogę, nie zastanawiał się nad nie­
bezpieczeństwem. Rzekłbyś, że jaka tajemna 
siła udzielała mu swojej opieki. Sam nie spo­
strzegł, jak zaszedł daleko. Był w nieznanem 
miejscu. Nigdzie połamanej trzciny, ani śladu

ludzkiej stopy. Głucha cisza i samotność pa- 
nowały dokoła.

Nie oglądał się pan starosta, szedł dalej 
aż w końcu zmęczony odpocząć postanowił. 
Wtenczas dopiero zaczął się rozglądać. Znalazł 
obszerną kępę nad błota wystającą, do niej 
więc podążył. Tam usiadł, dobył z torby fla­
szę i trunkiem odwilżył wyschłe przez długie 
chodzenie usta. Podzielił się myśliwskiem 
śniadaniem z wiernym, u nóg leżącym wy- 
żłem i zaczął myśleć o swoim losie. Zaduma- 
nemu zdawało się, jakby w jakiś inny świat 
przeniesiony został. Cała przeszłość ukazać 
się mu w duszy. Czuje, że jest wielkim pa- 
nem, bogaczem, i zapomina o grożącym nie- 
dostatku. Z tego dumania wpadł w półsen 
odrętwienie i w końcu zasnął. Spał długo i 
mocno. Aż nareszcie budzi go warczenie, a 
potem smutne, przeciągłe wycie wiernego wy- 
żła. Przetarłszy oczy widzi na niebie obłoki 
zarumienione ostatniemi promieniami słońca, 
które już zaszło. Ogląda się dokoła, chcąc 
rozpoznać, co dało wyżłowi powód do szcze- 
kania i takiego niepokoju, — nic jednak 
dostrzega. 

Tam do licha ! — zawołał, — słońce 
zaszło, już mrok; jak się tu dostać z powro- 

  tem przez te trzęsawiska, które i przy świętle 
dziennem przebywać niebezpiecznie? A noco- 
wać tu przecież też niepodobna. 

Wtem pies zawył gorzej. Starosta zadrżał 
z przerażenia. Ogląda się w stronę, w którą 
wyżeł obrócony. Coś tam jakby widzi, ale  
zmrok coraz gęstszy, ciemniejszy, więc nie 
dowierza sobie, czy naprawdę tam ktoś 
chodzi z najgęstszej kępy sitowia.

— Kto tam ?! — krzyknął porywając
strzelbę.  

— To ja, —- łagodnym odpowiedział gło- 
sem tak niespodzianie przybyły towarzysz na 
tem pustkowiu. — Wiem, że tu sam jesteś 
panie starosto, więc przyszedłem ci nieść po- 
moc bardzo potrzebną w tej chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

czerwiec



i karczmarz Ludwik Sender z Grabowa ska­
zany został dnia 18 kwietnia 1898 r. przez 
sąd ławniczy w Niborku za obrazę żandarma 
Boehm na 4 miesiące więzienia. Sender wniósł 
apelacyą, a tutejsza izba karna uwolniła go 
zupełnie od winy, dając mu wiarę, że cierpi 
na epilepsyą i w takim stanie nie wie 
co czyni. W napadzie też tej choroby żandar­
ma obraził. — chałupnik Gotlib Powierski i 
robotnik Pan Bastek z Przydunia (w nibor- 
skim), skazani zostali dnia 18 kwietnia 1890 
r. przez sąd ławniczy w Niborku za obrazę 
nauczyciela Szypanowskiego każdy na 4 mie­
siące więzienia. Na wniesioną apelacyą tutej­
sza izba karna pierwszy wyrok zniosła i ska­
zała każdego na 1 miesiąc więzienia.

— Na placu pod Dajtkami wydarzył się 
w sobotę przy ćwiczeniach tutejszego pułku 
dragonów nieszczęśliwy wypadek. Wicewach- 
mistrz 5-go szwadronu, Schweiger padł z ko­
niem i odniósł tak ciężkie uszkodzenia, że mu­
siano go odstawić do lazaretu. Tegoż dnia 
spadło jeszcze kilku żołnierzy z koni, z któ­
rych kilku musiano także odstawić do laza­
retu. — Przy małym dworcu zaś spłoszyły 
się konie z powodu nadjeżdżającego pociągu 
i wpadły z wozem na kamień. Zona pewnego 
wachmistrza i dragon, który powoził, wypadli 
z woza i zostali pokaleczeni. Zwłaszcza żona 
wachmistrza ciężkie odniosła rany.  

— Dla podróżującej publiczności ważny 
wyrok wydał sąd w Brunświku. Pewien ku­
piec chciał z Schwerte jechać do Arnsbergu, 
ale wsiadł do pociągu, idącego do Hagen, 
spytawszy „szafnera“ kolejowego, dokąd ma 
wsiadać. W Hagen spostrzegł pomyłkę, i na­
czelnikowi stacyi oświadczył, iż przepisanej 
ustawą kolejową podwójnej ceny biletu, a 
przynajmniej 6 marek kary nie zapłaci, gdyż 
„szafner“ źle go pouczył. Pruski zarząd ko­
lejowy nie uznał tego unie winienia i zaskarżył 
owego kupca, gdyż według przepisów ustawy 
kolejowej każdy sam ma baczyć na to, aby 
wsiadł do właściwego pociągu. Sąd skazał 
kupca owego na zapłacenie żądanej przez za­
rząd kolejowej podwójnej ceny biletu, uza­
sadniając wyrok tem, iż według przepisów u- 
stawy kolejowej kolej nie odpowiada za to, 
że na stacyach, na których trzeba przesiadać 
lub gdzie w różne strony chodzą koleje, u- 
rzędnicy kolejowi błędnych udzielają wska­
zówek.

* W a r te m b o r k .  Dnia 1-go czerwca 
obchodził sołtys p. Otta w Ruszajnach 25 
letni jubileusz swego urzędowania. Z tego 
powodu gmina ofiarowała mu piękne biór- 
ko i krzesło. Także odznaczenie państwo­
we ma nadejść.

* W Gut s z t a c i e  zmarł emerytowa­
ny auczyciel śp. Bartsch, który początko­
wy urzędował w Bartęgu, później w War- 
temborku, a następnie przez lat 40 był or­
ganistą i nauczycielem w Lamkowie, z któ­
rego to stanowiska dła starości i słabością 
ustąpił przed 12 laty. Niebożczyk zyskał o- 
gólny szacunek wszystkich osób, któ­
re go znały. Wieczny odpoczynek, racz 
mu dać Panie!

* B is k u p ie c .  Właściciel dóbr rycer­
skich von Damm z Parlezy zamierza za­
łożyć cegielnią na swej posiadłości. — Pan 
landrat ostrzega mieszkańców miejscowo­
ści Dembowo, Stryjewo, Łabucha iW ęgoj 
przed używaniem drogi prywatnej przy 
wygonie, do czego potrzebne jest pozwo- 
lenie właścicieli.

* P a sy m . W nocy na niedzielę mie-, 
liśmy ciężką burzę, która trwała do rana. 
Krótko przed 4 uderzył piorun u posie- 
dziciela Lams w Michałkach i zabił 9 sztuk 
bydła, nie zapaliwszy chlewa. Młody L., 
który się właśnie w chlewie znajdował, nie 
odniósł uszkodzenia. — Pani Stryczyńska 
z domu Laufer z Inowrocławia sprzedała 
dwa swe domy mistrzowi stolarskiemu p. 
Mazanek.

* S z c z y tn o . W sobotę przed połu­
dniem o 11-tej wybuchł tu ogień u mistrza 
stolarkiego pana Retat. Ogień powstał 
skutkiem zepsucia się motoru petrolejowe- 
go, a szerzył się z taką gwałtownością, że 
w kilku minutach dom mieszkalny i war­
sztaty stały w płomieniach. Pan R. pono­
si bardzo wielką szkodę, gdyż sprzętów i 
rzeczy nie miał zabezpieczonych.

* O r z e s z  (na Mazurach). Brutalnego  
czynu dopuścił się tu pewien młodzieniec.  
Na cmentarzu napadł na 80-letnią staru-  
szkę i usiłował ją zgwałcić, przyczem ją 
mocno poturbował. Gdy go aresztowano, 
przyznał się wśród płaczu do winy. Osa­
dzono go w więzieniu.

* W iel b a rk . Chałupnik Gotlib Kensy, 
który popełniał kradzieże w hotelu Fromma, 
a aresztowany za to, zbiegł z więzienia, powie­
sił się w poniedziałek w swej stodole. Był to 
już kilkakrotnie karany złodziej, a i teraz o- 
czekiwała go kilkoletnia kara w cuchthauzie, 
z obawy czego życie sobie odebrał.

* L u b aw a . Od czasu, jak lazaret tutej­
szy został powiększony, wykonano w nim 
kilka trudnych operacyi z szczęśliwym wyni­
kiem. Lekarzem zakładu jest p. dr. Pomierski, 
który w ostatnich czasach trudnej był doko­
nał operacyi na służącej tutejszego hotelu p.
J. Sasse. Dziewczyna ta miała w jamie brzu­
sznej wrzód, ważący około 5 klg. który przy­
rósł był do wnętrzności. Pomimo, że operacya 
była trudna, wynik jest bardzo korzystny. Pó 
czterotygodniowem bowiem pobycie w zakładzie, 
dziewczyna ta przedtem do żadnej nie zdol­
na pracy, obecnie jest zdrową zupełnie.

* B r o d n ic a . Kelnerowi M. w hotelu 
 »Sanssouci« skradł ktoś 900 marek w b a n k- 
notach i drobną gotówkę. Pieniądze te 
przechowywał pod poduszką w swoim po­
koju. Lepiej było je oddać do kasy oszczę­
dności.

* Z B r o d n ic k ie g o . W Königsmoor 
zachorowała rodzina właściciela Mursze- 
wskiego. Zona jego już umarła. Podobno 
zatruli się przez spożycie zatrutego mięsa. 
Śledztwo sądowe wykaże bliższe szczegóły.

* T c z e w . Organistą przy tutejszym 
kościele parafialnym od 1 lipca br. obra­
ny został pan Rakowski, syn organisty ze 
Skarszewa. Przez to organistostwo stano­
wczo i tu odłączone zostało od urzędu na­
uczycielskiego.

* K w id zyn . W Rakowicach wykryto 
podpalacza ostatnich wielkich pożarów w 
osobie 18-łetniego chłopca Edwarda Ja n i­
szewskiego. Według zeznania chłopca, 
podpalał on naumyślnie. Własny ojciec o- 
wego chłopca stracił przez pożar całe go­
spodarstwo, prócz tego spaliło się ośm in- 
nych domów. Chłopiec podpalacz, który 
też ma mieć żyłkę do złodziejstwa, odda­
ny będzie do domu poprawy. — Półtora­
roczna córeczka robotnika ceglanego w 
Kurcebraku bawiła się wielkim nożem ku­
chennym, przyczem tak nieszczęśliwie u- 
padła na ostrze, że przebiło jej usteczka i 
przecięło gardło. Dziecko skonało w jednej
chwili. .

* G r d z ią d z . W czwartek w południe 
pewien młody urzędnik magistratu w alei 
przed miastem przeliczał swoje pieniądze. 
Nagle napadł go z tyłu jakiś łobuz, powa­
lił na ziemię i odebrał całą gotówkę, około 
63 m., poczem drapnął. Dotychczas rabu­
sia nie wyśledzono.

* G r u d z ią d z . Przeciwko „Gazecie 
Grudziądzkiej“ posypaly się jak z rogu obfi­
tości pozwy przed sąd. Pozywano redaktora, 
wydawcę i zecerów, aby dowiedzieć się o tem, 
kto napisał artykuł, w którym tamtejsza pro- 
kuratorya dopatrzyła się obrazy ministra 
sprawiedliwości. Następstwem tych pozwów 
były opóźnienia w ukazaniu się gazety, raz 
wyszła gazeta tylko o jednej stronie, a jeden 
numer wcale wypadł; na zecerów, którzy z 
naśladowania godną stałością odmówili świa­
dectwa, nałożono kary. Teraz nareszcie przy­
szło niespodziewanie zawiadomienie, że do­
chodzenie sądowe przeciw „Gazecie Grudzią­
dzkiej“ zostało umorzone. Pokazało się, że 
minister sprawiedliwości wcale nie stawił 
wniosku o wytoczenie procesu o obrazę. Kto 
teraz wynagrodzi gazecie straty, które spo­
wodowała godna lepszej sprawy gorliwość 
prokuratoryi grudziądzkiej ?

* B o c h u m . Redaktor „Wiarusa Pol­
skiego“ p. Brejski skazany został na 100 m. 
kary za obrazę zarządu kopalni w Dortmun­
dzie. Obrazy dopatrzono się w artykule oma­
wiającym rozporządzenia językowe na kopal­
niach zachodnio-niemieckich, które tak nie­
słusznie krzywdzą robotników polskich. Za­
rząd kopalni w Dortmundzie czuł się tem

dotkniętym i stawił wniosek o ukaranie re­
daktora. Mimo tego, że rząd przyznał oska­
rżonemu ochronę paragrafu 193-go, tj. że o- 
skarżony występował w obronie uprawnio­
nych interesów, to przecież zapadł wyrok 
skazujący p. Brejskiego na 100 marek kary 
i poniesienie kosztów procesu.

R o z m a i t o ś c i .
M eto d a  K n eip p a  doczekała się nie- 

lada zastosowania, o jakiem zapewne czci­
godny prałat nie marzył nigdy. Sędzia 
pokoju w Dartforcie w Anglii wpadł n a # 
ciekawy zaiste pomysł, aby położyć koniec 
rozpowszechniającemu się włóczęgostwu. 
Zarządził mianowicie, aby każdy schwy­
tany włóczęga, nie tylko oddany został do 
domu roboczego, lecz nadto przez cały czas 
pobytu w nim brał dwa razy dziennie zi­
mną kąpiel. Kara ta wydaje się włóczę­
gom, posiadającym wogóle wstręt do wo­
dy, wprost nieludzką. Metoda takiego ka­
rania nie jest, co prawda zupełnie nową. 
Przed stu laty poddawano żebraków w 
Holandyi podobnej, ale daleko surowszej 
karze. Zmuszano ich do wchodzenia do 
studni po same ramiona. Tutaj musieli 
przez sześć godzin z rzędu pumpować wo­
dę za pomocą kunsztownie zbudowanego 
przyrządu. Skoro tylko na chwilę ustali w 
pracy, woda w studni zaczęła tak gwałto­
wnie przybierać, że groziła im zatopieniem.

K u ltu ra  n ie m ie c k a . Niemieccy stu­
denci byli w ostatnim czasie częściej powodem 
różnych gorzkich skarg. Świeże takie skargi 
nadchodzą z miasta saskiego Meissen. W 
czasie Zielonych Świątek zgromadzili się tamże 
gimnastycy-akademicy z różnych stron Nie­
miec. O ich zachowywaniu się pisze wycho­
dzące w Meissen konserwatywne, a więc bez­
stronne, bo dla ludu swego pokroju często 
pobłażliwe pismo, co następuje: Dni odwiedzin 
studentów nie pozostawiły niestety po sobie 
miłych wspomnień. Zachowanie się poszcze­
gólnych członków zjazdu pozostawiało bowiem 
bardzo wiele do życzenia i wywołało pomię­
dzy tutejszem, aczkolwiek do grubych żartów 
przyzwyczajonem obywatelstwem bardzo powa­
żne niedowolenie. Z pewnością nie przyniosła stu­
dentom zaszczytu okoliczność, że praw gościn­
ności miasta naszego nadużywali do tego 
stopnia, iż trzeba było zawezwać wszystkich' 
urzędników policyjnych w celu utrzymania 
spokoju i porządku. Od ludzi, którzy wiedzę 
pielęgnują i którzy kiedyś odpowiedzialne 
stanowiska w życiu państwowem zajmować 
będą, z pewnością nikt się nie spodziewał, 
żeby pustoszyli nawet pomniki, albo żeby 
niszczyli urządzenia domowe takich rodzin, 
które ich gościnnie w mieszkaniu swem przyj­
mowały. — Przed paru dniami wywołali a- 
kademicy niemieccy również bardzo poważne 
zaburzenia w mieście Jenie, gdzie zamknęli 
się w hotelu i podchmieliwszy sobie, oknami 
wyrzucali na publiczność i na ulicę lampy, 
krzesła, stoły i wogóle wszystko, co się po­
ruszać lub oderwać dało. Za to niegodne 
postępowanie nałożono na uczestników kary 
pieniężne w wysokości 50 marek. Tak to 
postępują sobie młodzieńcy, których przezna­
czeniem będzie kiedyś szerzenie kultury i 
cywilizacyi niemieckiej.__________

Od ekspedycyi.
(—) Donosimy raz jeszcze, że z zakupio­

nych u nas losów królewieckiej loteryi na 
konie padła jedna wygrana na numer 64450. 
Osoba owa już się zgłosiła i wygraną ode­
brała. Kto od nas losu nie kupił, a dopytuje 
się, czy wygrał, musi podać numer losu, gdyż 
bez tego odpowiedzieć mu nie możemy.

Od redakcyi.
(- ) Stempel pocztowy Hermsdorf. O cór­

ce gospodarskiej z wprawionemi zębami i 
złamaniu się woza pisać nie będziemy, bo nie 
ma w liście podanej ani miejscowości, ani 
podpisu. Kto do Gazety coś pisze, powinien 
zawsze się podpisać i podać, zkąd list pocho­
dzi. Niech to będzie odpowiedzią dla wszy­
stkich, którzy nam częściej listy bez podpisu 
nadsyłają. Takich listów żadna Gazeta nie 
umieszcza.



Na przyjęcie do Komunii świętej
poleca

z dobremi wiadomościami szkólne- 
mi przyjmie natychmiast do skła­
du towarów kolonialnych

A. Blak.

Magazyn

trumien
i s k ą  d w y p r a w  d la  

n ie b o ż c z y k ó w

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój

składający się z przeszło 
60 sztuk

t r u m ie n  m e t a lo w yc h  
i d r e w n ia n ych

wielkich i małych, w każ­
dej formie i wystawie, wy­
bite i natychmiast gotowe 
do wzięcia po cenach tak 

tanich, jak nigdzie.

Płaszcze
od deszczu, pod gwarancyą nie 
przepuszczające wody, zwłaszcza 
dla osób w rolnictwie pracują­
cych, poleca po 6,50 m. za sztukę

B. Jacob,
skład ubrań dla mężczyzn i chło­
pców, Olsztyn, ulica Prosta nr. 2.

Najlepsze

śledzie
Schettland Mathies poleca sztukę 
po 5 i 4 fen.

S. Fla t o w ,
____________ ulica Prosta 23.

Mój elegancki, nowo wykończony

pojazd
polecam Szanownej Publiczneści 
do użytku przy w e s e la c h , wi- 
z q ta c h , itd .

B. Gromelski
ulica Wilhelmowska nr. 4 i 5.

Wielka 
olsztyńska fabryka

    mebli
p ę d z o n a  p a r ą

G. Puttlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

m e b li ,  lu s t e r  i 
to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  

po bardzo tanich cenach.
Ciągła wystawa całkowitych 

u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln y c h  
w drugim składzie 

G ó rn e  p r z e d m ie ś c ie  5 . I. 
                        p ię tr o

J o p e g a s s e  
n r  2 2 .

Najlepsze

Matjes poleca S. Fla t o w ,
ulica Prosta 23.

i araku.

N a jle p sz e  k o s y!
Na sianokosy polecam nową przesyłkę najlepszych k o s  w e ­

s t f a l s k ic h  w różnej cenie i tanio a pod gwarancyą za każdą sztukę.

A .  S o k o ł o w s k i

Katechizmy polskie ma na składzie 
drukarnia „Gaz. 
Olsztyńskiej“.

Osiedliłem się w O ls z ty n ie  i mieszkam w 
domu pp. Grunwald i Blank u lic a  P r o s t a  3 9 .

H. B rieskorn ,
le k a r z  p r a k t y c z n y , c h ir u r g  i a k u s z e r .

w naukę drukarstwa 
przyjmie drukarnia 
„Gazety Olsztyńskiej

Mam na sprzedaż pewną ilość 
najlepszych

z lanej stali i wyprzedaję takowe, 
aby je wyprzątnąć, dopóki zapas 
starczy, sztukę po 1,50 m.

P. H irschberg ,
       W WARTEMBORKU

2  c z e la d n ik ó w  c e g la r -  
s k ic h ,  10 r o b o tn ik ó w  d o  
k o p a n ia  g lin y , płaca dzienna 
3 —3,50 m., potrzebuje zaraz

DRUKARNIA   
G azety Olsztyńskiej

wykonuje
wszelkie prace

drukarskie
jako to:

broszury, odezwy, pieśni, pla­
katy, bilety teatralne, karty 

wizytowe, formularze rachun­
kowe, listy kupieckie, koperty 
z nagłówkami, zaproszenia na 

wesela, zabawy itd. itd. 
tak w języku polskim jako też 

w niemieckim.
Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w  Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.Pr.)

w i e l k i  w y b ó r k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a

w polskim i niemieckim języku, po jak najtańszych cenach

DRUKARNIA

Ucznia
„Gazety O lsztyńskiej”.

Osiedliłem  się w O ls z ty n ie  i mieszkam w dawniej- 
szem pomieszkaniu śp . dr. P r z e w o s k ie g o .

Dr. Dekowski.
le k a r z  p r a k t y c z n y , c h ir u r g  i a k u s z e r .

W ę g r z y n .

Przez ostatni tego­
roczny osobisty za­
kup na Węgrzech 

u producentów

nabyłem w in a  g ó r n o -w ę g ie r s k ie  (tokajskie) 
tylko dobre i bardzo korzystne, 

na co Szanownym Odbiorcom zwracam uwagę.
Cenniki próby na żądanie franko.

T e le fo n  
nr. 521. M. Janicki,

G d a ń s k .
Dom importowy i hurtowny handel win, koniaku, rumu

W WARTEMBORKU.

ś l e d z i e

U c z n i a

k o s


